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« Rząd Tymczasowy,
« Zważywszy że wychodźcy polscy ożywieni chęcią dania do 

wodu wdzięczności swej i poświęcenia dla Francyi, drugiej ich 
ojczyzny, zą d n ją  być zgromadzonymi w Legion w celu służenia 
wspólnie  z Francuzami sprawie porządku  i wolności ;

o Zważy wszy że podobna ofiara, uczyniona w imieniu lego 
lu d u ,  który dał już Francyi tylu i tak wiernych towarzyszów 
broni i sławy, winna być chętnie przyjętą, przez rząd oparty 
na współczuciu narodowem i zdeterminowany opierać się ciągle 
na niem, na współczuciu zresztą bez przerwy lak żywem na ko­
rzyść Polski;

« Stanowi co następuje :
« Zostanie utworzony niezwłocznie Legiun P o lsk i , który bę­

dzie oddany pod rozkazy ministra wojny. «

Rząd więc francuzki tw orzy Legion na żądanie w y ­
chodźców p o lsk ic h ; jacy  są ci wychodźcy k tórzy 
ofiarują w imieniu ludu  polskiego służyć wspólnie 
z Francuzami sprawi e porządku  i w olności? w czyjem 
oni imieniu ofiarowali te służby i kto ich do tego upo­
ważnił?  zapewno się dowiemy : teraz zaś uczyńm y 
kilka uw ag w rzeczy Legionu.

Po w ypadkach zaszłych w Paryżu , każdemu stanęły 
na m yśl legiony, ale niezawodnie n ikom u takiej n a ­
tu ry , o jak im  mówi postanowienie rządowe. Co to ma 
być za legion ? Czy zawiązek przyszłej armii polskiej ? 
Lecz w takim  raz ie , zdaje nam  się, przedwczesny i 
rząd nie daw ałby  m u  przeznaczenia służenia wspólnie 
z F rancuzam i sprawie porządku  ; czyli też ma to być 
poprostu  hufiec złożony z Polaków, którego rząd  uży­
wać będzie do straży wewnętrznej ?

Pomimo najlepszych chęci tłómaczenia korzystnie 
zamiarów rządu , (w obec okóln ika  L a m a r t in a , m ini­
stra sp raw  zagranicznych do agentów  dyp lom aty­
cznych , gdzie o Polszczę nie ma ani s ło w a ; w obec 
nadzwyczajnej ostrożności jakiej rząd używ a w u n i ­
kaniu  należytego wspomnienia o Polszczę w  dzienni­
kach m ogących dziś być uważanem i za organ jego 
myśli ’), nie możemy nic pewnego wyciągnąć z dekre tu  
rządowego. Ustawa dopiero organizacyjna Legionu , 
w ykry je  nam  przeznaczenie takowego.

Ale biorąc naw et zdanie ty ch ,  którzy nam  każą 
zapomnieć o wszystkich zawodach jakich  Polska do­
znała od Francyi pod różnemi rządam i, i zaufać zu-

* Byto to napisane jeszcze przed wyjściem artykułu  Nationala
158- b. m. gdzie po raz pierwszy wspomniano o potrzebie wskrze­

szenia Polski i depomożenia jej przez Francyą.
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pełnie rządowi nowej rzeczypospolitej , tłómacząc n a  
dobre nawet jego milczenie i ostrożność w kwestyi 
po lsk ie j , to j  w takim  razie jest  jeszcze co pomówić o 
Legionie. Legiony! co najprędzej L eg iony! wołają ze 
wszech stron , każdy porw ie za karab in , stanie do sze­
regu i E tnigracya da jeszcze uczuć w rogom  swą siłę i 
męztwo.

Prosimy o trochę zastanowienia. Naprzód nie ma 
z czego tworzyć Legionów w E m ig racy i , bo choćby 
znaleziono jeszcze ja k ie  tysiąc lub  półtora tysiąca ludzi 
zdolnych ja ko  szeregowcy znieść wszystkie wojenne tru ­
dy które  nas  przedzielają od Polsk i, to baczyć trzeba 
na to, że ludzie ci potrzebniejsi są dla powstającej Polski 
jako  oficerowie, jako  in s tru k to ro w ie , aniżeli jako żoł­
nierze. T y s iąc ,  półtora  tysiąca ludzi walczących m ię­
dzy kolum nam i francuzkiemi jak o  żołnierze, mało się 
przyczyni do zdecydowania zwycięztw dla wojsk fran- 
cuzkich, ale ci ludzie, w sile jeszcze w ieku i dawni 
wojskowi, jako  oficerowie, jako  organizatorowie przy­
szłego wojska polsk iego , są dla Tolsk i sk a rb em  nie 
ocenionym ; nie należy więc go Irwonić lekkomyślnie. 
Kto jes t  z prowincyi zabużańskich, wie jak im  klejno­
tem rzadkim  dla powstańców był każdy daw ny  woj­
skow y; taż sama potrzeba i teraz się okaże, jeśli Bóg 
dozwoli powstać Polszczę. A więc nie idzie o to abv 
co najprędzej zmierzyć się z wrogami gdzie się ich n a ­
p o tk a ,  i w pierwszej bitwie w yginąć w połowie, ale 
oto, aby przy armii francuzkiej zająć takie s tanowisko, 
iżby zeń można było przynieść najwięcej korzyści dla 
sp raw y  polskiej. Stanowisko to nie może być inne na 
początek jak  w kadrach  przygotowawczych, mających 
służyć do form owania półków , w miarę p rzybyw ają­
cych ochotników z Polski i z wojsk nieprzyjacielskich 
przepełnionych Polakami. Inni zaś, w razie zbliżają­
cych się operacyi w ojennych  ku Polszczę, kiedyby 
naród  widział możność powstania dla zrobienia k o ­
rzystnej dywersyi podającym nam rękę , mogliby być 
przeznaczeni na  dowodców do tego powstania. Spo­
sób ten widzenia rzeczy jest tyle podług nas logiczny, 
e lem entarny, iż nie widzim potrzeby usprawiedliwiać 
go dalszemi dowodami.

B ezw ątpienia , siedmnaście lat życia niewojskowego 
E m ig ra c y i , pozbawiły niejednego daw nych  znajomo­
ści w ojskowych ; dlatego wielceby było pożytecznie, 
aby w ćwiczeniach wojennych każdy mógł je  sobie 
przypom nieć. Do tego zakład wojskowy Polaków dzi­
siaj już  byłby po trzebnym , bo pom im o nie życzenia 
w ojny przez F rancyą  , wojna ta nastąpi niezawodnie , 
i z naszemi w rogami. Raz wojna rozpoczęta , kw estya  
polska silą rzeczy, potrzebą europejską , jak  postaw ą
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samychże Polakow, wyjść musi na scenę i oręż polski 
wmiesza się w rozprawę wolności z despotyzm em , 
sprawiedliwości z gwałtem.

Czy rząd francuzki dekre tu jąc  utworzenie niezwło­
cznie legionu polskiego tą myślą był kierowany, dotąd 
nie wiemy. 1 nim przeznaczenie jego nie zostanie zu ­
pełnie  w y jaśn ione , rozwaga i baczność z naszej s trony 
pow inne być j a k  największe. Dlatego niech n ik t  z ro­
daków , na sam odgłos d ek re tu ,  nie opuszcza miejsca 
swego niebacznie , niech się zatrzym a , aby potem nie 
miał powodu narzekania na swą porywczość.

li It O \  I Ii A.

E M I G R A C Y A .  *

U STANOW IENIE K0M M ISSYI DO POŁĄCZENIA EM1GRACYI 

I UTWORZENIA KOM ITETU.

Ustanowienie tej Kommissyi doszło nareszcie do 
sku tku  na dniu 12mb. m. Stosownie do wezwania Gła 
D wernickiego, zebrała się część wolna zak ładu  pa ryz ­
kiego w Szkole Normalnej dla dokompletowania b ra ­
kującej liczby członkow do Kommissyi. Marszałkiem 
zgromadzenia Gł. Dwernicki, pom ocnikam i Poseł Hłu- 
szniewicz i Major Rudzki. Przystąpiono niezwłocznie 
do wetowania  k tóre  trw ało  niedługo.

Po obliczeniu wotow pokazało s ię ,  że wotujących 
było h 05 , —  większość prosta  203. Otrzymali głosów: 
Rogiński Ferdynand  259, W ierciński Ludwik 220, 
Hoffman Karol 206. fnm  me mieli większości. Tycli 
Awęc ty lko  trzech członkow było obranych po pler- 
wszem wotowaniu. Po nich najwięcej mieli : Zaleski 
Rohdan, Niewęgłowski H enryk  i Jakubow sk i H enryk. 
Postanowiono przeto wotować na tychm iast na członka 
7K° biorąc za kandydatów  trzech powyższych.

Przy pow tornem  w otowaniu  było wotujących 323, 
—  większość 162. Otrzymali : Niewęgłowski 118 , J a ­
kubowski 106, Zaleski Rohdan 99. Nikt nie miał wię­
kszości. Wzięto więc dwóch najwięcej mających i 
między nimi każdy miał uczynić swój wybór.

W  trzeciem wotowaniu wzięło udział 291, —  wię­
kszość 1 46. Niewęgłowski o trzym ał głosów 1 6 2 ,  Ja*- 
kubow ski 130; Niewęgłowski zatem w y b ran y  na 
członka 78° do Kommissyi. Konr.nis. przeto rzeczona 
składa się jak  następuje  : Gł. D w e rn ic k i , T om asz  M a­
linowski, W ładysław  Dzwonkowski, F e rd y n a n d  Ro­
giński, Ludw ik W ierc ińsk i ,  Karol Hoffman i H enryk  
Niewęgłowski.

Może kogo uderzy różnica ja k a  się znajduje między 
kom pletem  pierwszym w otujących, a następnerni. 
Różnica ta pochodzi z tą d , iż znaczna liczba wota swe 
nadesłała opieczętowane, nie k tórzy zaś nie wzięli 
udziału  w głosowaniach następnych.

Po ukończeniu  operacyi, wszczęłu się dyskussya 
n ad  at t ry b u cy am i Kommissyi. Te  przed dekre tem  rzą­
du, uchwalone na dniu  l m Marca , były  nieinne , tylko 
dążące do połączenia Em igracyi i wybrania  Komitetu. 
Lecz teraz gdy się okoliczności zmieniły, niektórzy 
członkowiezgromadzenia, czując potrzebę rozszerzenia 
tymczasowo attrybucyi Kom. zabierali w tym  sensie 
głosy. W noszono mianowicie, aby Kom. udała się do

Rządu w celu poinformowania się o Legionie, i odpo­
wiedź ja k ą  otrzyma zakom unikow ała ogółowi. O ile 
można było uważać usposobienie zgrom adzenia,to  było 
powszechne w tern znaczeniu, iż tylko Leginnu prze-* 
znaczonego przeciw wrogom Polski i w jej interesie, 
Polacy myśl podzielali; innego bynajmniej.

Jest więc w ybrana Kommissya przez część wolną 
Ogółu P aryzkiego , a k tó ra  jes t  większością takowego, 
do przedsięwzięcia wszelkich polubownych kroków  
ku  połączeniu Em igracyi i ustanowieniu  jćj urzędu. 
Urząd ten świecki jest  nieodbicie po trzebnym , w razie 
naw et gdyby był u tworzony Legion jakiego sobie ży­
czą Polacy, i gdyby  część tułactwa przeszła w stan 
wojskowy. Potrzebę tę czuje każdy, kto rozumie ró ­
żnicę jaka  istnieje między czynnościami wojennemi a 
politycznemi.

Z n a tu ry ,  z położenia i dążności naszego p ism a, 
przyrzekliśm y wspierać wszelkie działania ogólne, j a ­
kie ma w przeznaczeniu Kommissya. Czekamy więc i 
chcem y ją  widzieć u dzieła. Jeżeli odpowie naszemu 
oczekiw aniu , jeżeli słowa j e j , pisma i kroki będą po- 
jednavvcze, ogólne, usuw ające  wszelką myśl w y łą ­
czności i proskrybcyi dla kogobądź; jeżeli szukać bę­
dzie większości, dążyć do niej , i manifestacye jej 
p rzy jm ow ać i szanow ać; wspierać j ą  będziem : w r a ­
zie p rzec iw n y m , m y swej dążności ogólnej nie za- 
p rzem  się i żadnym  dążeniom opartym  na wyłączności 
n iedoponiożem , ba i owszem będziem je  walczyć.

Gniew jaki Demokrata  w ostatnim num erze okazuje 
z pow odu ru ch u  objawionego w zakładzie paryzk im , 
dowodzi że ruch ten  grozi bytowi T ow arzystw a Demo­
kratycznego. Istotnie ma powód lękania się, a lbowiem 
wszystkie prawie zakłady na prowincyi połączyły się, 
bez różnicy daw nych  stronnictw i podziałów, czekając 
ty lko chw ili ,  w której zakład  paryzki postanowi coś 
ogólnego, dążącego do połączenia całej Emigracyi 
w jedno  ciało, aby do ruchu  paryzkiego przyłączyć 
się i znieść aby raz uorganizowane między nam i stron­
nictwa.

Nie przeczym aby początkowy ru ch  ogółu paryz- 
o był wolnym  od nieregularności i zam ieszania , 
wszelkie przygotowawcze ruchy  mas są tej n a tu ­

ry ;  to nie są zbory ek a d e m ic k ie , ani zebrania udy- 
scyplinowanycb ciał istniejących po za massą. Pierwsi 
uskarżaliśmy się w przeszłym num erze  na tę nieregu- 
larność , na te w ahanie  s ię , znoszenie tego co raz było 
postanowionem ; ale leż pierwsi u z n a je m , że ruch 
massy Polaków w Paryżu coraz się regulował i doszedł 
nareszcie do p o rz ą d k u , k tó ry  w ydał w ypadek  zamie­
rzony.

Dem okrata  zebranie bardzo liczne ogółu paryzkiego 
nazywa zbiegowiskiem, urąga  jego ro b o to m , ludzi 
k tó rych  on jiowoły wał na  swych urzędników  opatru je  
różnemi p rzym iotn ikam i, grozi wypowiedzeniem na 
nich jeszcze czegoś gorszego. Na to wszystko Polacy dą­
żący do połączenia i pojednania  Em igracyi byli p rzy­
gotowani, i gniewy Centralizacyi nie przeszkodzą tem u 
po łączen iu , jeżeli ruch  w ty m  k ie ru n k u  k tóry  się 
wszędzie objawił nie u s ta n ie , jeżeli Kommissya k tó rą  
Zakład Paryzki u s tanow ił ,  zrobi wszystko co leży

kieg
lecz
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w jej p osłannictw ie. Z aw sze ljyło i teraz b ęd zie , że 
ruch m as prześcigał i obalał w szystko co istn iało p oza  
ich  obrębem ; tow arzystw a najlepiej uorganizow ane  
i najzgodniej d ziałające, m usia ły  zejść ze scen y  lub  
w m ieszać się w w ir objaw iony po za n iem i lub n aw et 
w y sz ły  z ie l i  ło n u , bo ruch m as jest gw a łtow n y , nie 
przew idziany, a ztąd bogaty i rozm aity jako nie skrę­
p ow an y  i n ie ujęty w  form ułk i i system  ; gd y  tym cza­
sem  natura tow arzystw  jest zw y k le  konserw atorska, 
d ok tryn ersk a , n iew oln icza. Pow tarzam y, jeżeli ruch  
o g ó ln y  ob jaw ion y w Em igracyi na łączenie się a nie 
w łączanie  potrwa i pójdzie d a le j , zn iesie on i zabije 
istn iejące w  łon ie  naszem  tow arzystw a. Co jest naj­
szczerzej do życzenia.

H O K 1 I  E S P O U D E U rC Y A .

Bezstronność nasza nakazuje nam  dać m iejsce  
w  D zienniku N arodow ym  poniższem u pism u P ółk o- 
w nika Z am ojsk iego , pom im o iż autor z przekąsem  
w yraża się o n im . U w agi jeże li b ęd ziem y m ieli c z a s i  
u w ażać za stosow ne p oczyn im  później.

Do Redakcyi D zien n ika  Narodowego.

Panie Redaktorze ,

Doszedł m nie  w swoim czasie n u m er  Dziennika Narodowego, 
zawierający W y j ą t e k  z  R a p o r t u  G la  P r ą d / .y ń s k i e g o  o wo­
jennych dzia łaniach w 1831 r . ,  odnoszący się w znacznej części 
do działań korpusu l igo. Byłem Szefem Sztabu tego korpusu. 
Dowodcą był cudzoziemiec (G a ł  Ramorino). Z tą d ,  słusznie 
czy nie słusznie,  ale między rodakami powszechnie, bywam za­
szczycony w y ł ą c z n ą  odpowiedzialnością za to dowództwo. 
Z tąd , cokolwiek korpusowi l im u  jest  z a rzu can e ,  na to każdy 
rodak odemnie żąda tłóniaczenia .  T łum aczyć i odpowiadać g o ­
tów jes tem, acz pomijam ile może być ścisłej sprawiedliwości 
w tern wkładaniu na m nie  odpowiedzialności wyłącznej.

Ktokolwiek zajmował lub zbliska pa trza ł  na podobne po ło­
żenia,  wie ile wszelkie dowództwo na wojnie wymaga szybkości 
i niewątpliwośri w postanowieniach , a nadto niepodległości 
w dowódcy; łatwo przeto odgadnie ile w przypuszczeniu pewnej 
nawet powolności wodza dla najbliższego doradcy, doradca leri 
zawsze podrzędnem i niestanowczem narzędziem pozostać musi; 
tak iż jeżeli na g łów ne ruchy i przedsięwzięcia, przeważnie 
wpływać może, to przecież niezdoła przelać w swojego dowódcę 
ani całej myśli swojej,  ani impetu  do jej wykonania p o t rze b n e ­
go. Przebywszy całą , w  podobnem  stanowisku wojnę 18-31 r . ,  
wiem ile na niem przy dobrych nawet dowódcy chęciach, c ie r ­
pieć i boleśnego doznawać przychodzi zawodu; i otwarcie wy­
znaję,  że acz obowiązki Szefa Sztabu, dla młodego jakim byłem  
officera, mogą być bardzo nauczające, nieradbym  przecież nigdy 
i n ieżyczyłbym nikomu sprawować takowe pod wodzem, któryby 
nieposiadał zupełnej przewagi,  tak przez znajomość rzeczy, jak 
nadewszystko przez wyższość i har t  duszy.

W y j ą t e k  z R a p o r t u  G ła  Prądzyńskicgo zawiera wiele 
twierdzeń nieaktualnych i z sobą nawet sprzecznych ;  tak iż 
z t rudnością mi wierzyć przychodzi,  czego i Redakcya Dzien­
nika Narodowego podobno niezaręcza, aby b y ł  wzięty dosłownie 
z oryginalnego rękopismu. Jakkolwiek bądź, i chociaż taić sobie 
n iem ogłem , że ogłoszenie to jest nowym dowodem trosk liw ej 
życzliw ości jaką mnie  Dziennik Narodowy nie dziś dopiero z a ­
szczyca, ani m og łem , dla b rak u  m ateryałów w podróży, ani się 
śpieszyć p ragnąłem  z prostowaniem niedokładności zawartych 
w tym w y j ą t k u .  Sąd G ła  Prądzyńskiego ma zaiste i mieć musi 
wielką wagę we wszystkićm co dotyczy sztuki w o je n n e j ; ale o- 
powiadania jego mogą być mylne. Inni świadkowie, a zwłaszcza 
bliżsi, mogą mieć równe albo i większe prawo do wiary.  Ufa­
łem  przeto i ufam dotąd, że jak z duszy pragnąłem  odpowie­
dzieć powinnościom jakie  na  m nie  ufność starszych wkładała,

tak sumiennie i bez zawstydzenia potrafię z każdego krok mego 
zdać we właściwej porze szczegółowe tłómaczenie.  Czyniąc to 
przecież, chronić  się będę od rozbierania opowiadań cudzych. 
Złożę świadectwo naoczne, opowiem własne czynności,  nie- 
przyjm ę i nie będę zasilał polemiki.

Nie idzie dziś bowiem o to kto z iw in i ł  ani kto się zasłużył.  
Musieliśmy zawinić wszyscy, skorośmy ojczyzny zbawić n ie -  
u m ic l i ; n i e u m i e ł i ,  m ów ię ,  bo mogliśmy. Lecz pora  są­
dów nie nadeszła jeszcze. Sądy history! i opinii  publicznej po- 
ważnemi się stają, gdy wyrokują o rzeczach już nieco zadawnio­
nych albo o ludziach z m ar ły ch .  Sądy te o rzeczach blizkich, 
a zwłaszcza o ludziach żyjących nader częsio bywają ślepe i 
niesprawiedliwe, bo namiętne.  Namiętność naturalna ! Bo albo 
z zamiłowania dla sprawy i żalu palącego, jaki po niepowodze­
niach zostaje,  pochodząca ; a lbo— i to zbyt często— natchniona 
lekkomyślną chęcią ślepej jakiejś na kimkolwiek zemsty za też 
niepowodzenia.

Wypadki 18.31 roku nie są po dziśdzień zadawnionemi dla 
nas. Pozbawieni życia narodowego, acz przeżyliśmy lat wiele i 
nader d łu g ic h ,  niestety ! nie przeżyliśmy wypadków żadnych 
którychby ważność, ówczesnym wyrównywająca, postawiła  nas 
w oddaleniu potrzebnem  aby o rzeczach tak wielkiego rozmiaru 
zdrowy wyrzec sąd.

Nie mamy leż dotąd żadnej,  zasługującej na to nazwanie, hi- 
story i tych wypadków. Mamy kilka szacownych Pamiętników, 
j ed n i  spisali co czynili —  drudzy co widzieli lub co w czasie 
słyszeli. Mamy niektóre w druku ,  więcej podobno i ważniejszych 
w rękopismach prywatnie  niektórym udzie lanych. Historyi nie 
m am y. Są to, — (i o tyle dla historyi wartość mają szacownych 
m a t e r y a ł ó w ) ,  — podania cząstkowe i jednostronne  : Inncmi 
jak j e d n o s t r o n n e m i  dziś być nie mogą. Bo zkąd m a s ie  
wyrodzić  sąd bezstronny, póki serca boleścią rozdrażnione,  
dowody n ienagrom adzone,  a sąd o ludziach albo kochanych 
jeszcze, albo, co się częściej i na ślepo zdarza, nienawidzonych.

Kiedy więc, Panie Redaktorze  w yw ołu jesz  aktorów jakiego­
kolwiek stopnia wielkiego D ram atu  1831 roku, do wytaczania 
dziś przed publiczność, wspomnień z owego czasu, pozwól sobie 
powiedzieć iż słuzysz dobrej sprawie ilekroć, choćby na jjedno- 
stronniejsze zbierasz i o g łaszasz  o p o w i a d a n i a ;  ale służysz 
z łym namiętnościom i szkodzisz dobrem u  imicniowi Polski, 
kiedy wywołujesz i ogłaszasz nie opowiadania ale wzajemne 
między bracią i n a  d o m y s ł a c h  oparte  oskarżania.— Z praw ­
dziwym żalem przychodzi mi do tych ostatnich policzyć k i l k a  
s ł ó w  m a j o r a  H o r a i n a  o tychże działaniach korpusu ligo, 
umieszczonych w ostatnich num erach Dziennika Narodowego. 
Na miłość kra ju ,  Panie  Redaktorze, i na m iłość  Boga, zabraniaj 
w piśmie swojem służbą Boga i kra ju zalecać się pragnącem, 
zabraniaj przystępu pismom takim nie historyę wyjaśniać ale 
p o l e m i k ę  ty lko ,  nędzną i niską polemikę, obudzać mogą­
cym.

Zaiste opowiadanie faktów pociąga koniecznie za sobą w y ­
tknięcie win lub zasług, a ztąd rzucenie na niektórych ciężkiej 
nieraz odpowiedzialności i krwawych zarzutów. K to  m ia ł  sobie 
dane pole do większego w służbie krajowej u d z ia łu ,  ten albo 
sprawiedliwie tej odpowiedzialności ulega, albo winien sobie, 
winien społeczności z rzucić  ją z siebie przez wyjaśnienie rze­
czy, przez opowiedzenie wypadków na które wprost lub też 
pośrednio, jeżeli przeważnie ,  w pływ ał .  Nie idzie przecież za 
tern obowiązek konieczny odpowiadania na byle j a k ie ,  co ­
dzienne, jakie  się komu przyśnić  mogą oskarżania i domysły ,  
chociażby się i znalazł poważny zkądinąd dziennik któryby, bez 
krytyki lub zastanowienia, podobne napaści na cudzą s ław ę  
umieszczał.

Co do m n ie ,  wyznam  iż ani lubię ani czas znajduję zatru­
dniać publiczność moją osobą i mojemi czynnościami.  Czy to 
jest we mnie pokora czy d u m a ,  —  czy istotne ntałoważenie tego 
co dotąd czyniłem , czy też zarozum iała  ależ przebaczenia godna 
chęć dopełnienia jeszcze w usłudze kra ju  czynów samo przez się 
g łośnych,  — to tylko czas pokaże. Ale jedno  powiedzieć m ogę,  
że jak z jednej strony mam sobie za obowiązek zostawić po so­
bie ślad czynności i wypadków, w których m ia łem  udz ia ł  i k tó ­
rych inny opowiedziećby z równą rzeczy znajomością nie m ó g ł,  
— tak z drugiej strony nie czuję żadnej w tern nag ło śc i ,  żeby
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się z temi materyałami do historyi spiesznie produkować. Mnie­
m am  owszem, iż gromadzić  je  ale nie koniecznie ogłaszać dzi­
siaj należy. Jeżeli  przeto,  naglony od okoliczności a hardziej od 
p rzyjació ł ,  zdobyłem się niekiedy albo się kiedy znowu zdobędę 
na złożenie mojego świadectwa o wypadkach, nad klóremi żleby 
było  dłużej publiczność w niewiadomości zostawiać, to usiłowa­
ł e m  i zawsze usiłować będę zam knąć opowiadanie moje w g ra ­
nicach o b e c n e j  potrzeby, a n a d e w s z y s t k o  uniknąć tego 
coby i tak dość rozdwojone szeregi nasze m o g ło  mieszać przez 
nowe powody do osobistych żalów i drażl iw ości , w jedynym  
celu własnej obrony i udowodnienia , żem w tym lub owym 
przypadku niezawinił ,  jak  to kto twierdzi albo jak się domyśla. 
Dziś te spory pożylku sprawie nie przyniosą; nikogo niepod- 
niosą, wiele poniżyć m ogą;  a tych poniżą na |bardz ie j ,  k tórzyby 
z drażliwości (że nic powiem inaczej),  usiłowali tylko drugich 
poniżać.

Zostaję z winnem  poważaniem, Panie  Redaktorze ,  twój ży­
czliwy.

R zym , 7 Lutego 1818 r .
W ładysław Z a m o j s k i .

WUinOlHOŚCI I DONIESIENIA.

Z Polski żadnych w ie śc i , jak przecią ł .  W Tarnowskiem  miały 
być w kilku wsiach poruszenia chłopskie  , o pańszczyznę, które 
Austryacy poskromili .

Dowiadujemy się drogą prywatną , że posłowie z Xięztwa Po­
znańskiego mają postanowić, aby się nie udawać na Sejm ogólny 
pruski  który ma być w tym roku zwołany. Pos łom  poznańskim 
idzie o Polskę a nie o sprawę Niemiec. To s łu szna ,  wszakże 
w obecnem usposobieniu umysłów w Niemczech na korzyść Pol­
ski , może przytomność Polaków na Sejmie pruskim byłaby  po. 
ż y te cz n ą ; mogliby oni w zabieranych glosach przedstawiać 
Niemcom potrzebę , którą oni już  sami czuć zaczyna ją ,  odb u ­
dowania P o lsk i , któraby ich odgrodziła  od Rossyi. Lub  w razie 
potrzeby mogliby protes tować, jeśliby protostacya jaka w im ie ­
n iu  Polski była  potrzebną w obliczu całych Niemiec.

D zien n ik  F ra n k fu r tsk i  d o n o s i , że król Pruski ułaskawił  wię­
źniów polskich w lierlinie. Ci którzy byli skazani w pierwszej 
instancyi na więzienie otrzymali wolność niezwłocznie ; ci zaś 
którzy osądzeni byli na śmierć , na sześć lat więzienia.

Z Wiednia piszą że dwór austryacki z rezygnacyą oczekuje 
przyszłości;  rozpadnięcie się cesarstwa zdaje się być nieuchron- 
n e m .  Lombardya czeka tylko chwili  aby m ogła  zrzucić jarzm o 
a u s l ry a c k ie , Czechy i Morawy nabierają śm ia łośc i ;  Galicyą 
chyba  powstrzym ałaby Moskwa od powstania ; Węgry podały do 
Wiednia ultimatum , którego przyjęcie czyni je  prawie n iepod-  
ległemi , odrzucanie zaś popchnąć może do wojny z Austryą ,  
której la w obecnych okolicznościach przyjąć od nich nie może.

W Niemczech ruch coraz bardziej  się rozprzestrzenia.  Żądanie 
najważniejsze i najogólniejsze, jes t  o wolność d ruku  i o zwołanie 
se jmu niemieckiego złożonego z posłów od ludu. Wszyscy panu­
jący ,  n iewyjmując nawet króla p rusk iego ,  nadali  już wolność 
d r u k u ;  sejm zaś dzisiejszy Rzeszy Niemieckiej przebywający we 
Frankfurcie  nad Menem, sam uznał  potrzebę zwołania sejmu 
niemieckiego narodowego; rozmyśla tylko nad tem jakim by spo­
sobem mogło się to uskutecznić

Coraz bardziej w Niemczech objawia się chęć pozostania z Fran- 
cyą w pokoju; chyba tylko na wypadek, jeśliby F ra n c ja  chciała 
targnąć się na niepodległość którejkolwiek części Niemiec. Ale 
za to usposobienie nieprzyjazne przeciw Rossyi coraz bardziej 
się uogólnia, Z tąd  bowiem jedynie grozi dziś niebezpieczeństwo 
N iem com . Z prowincyi nad bałtyckich podległych Rossyi nad­
chodzą wieści,  iż tam czekają t j lk o  pomyślnych wydarzeń, aby 
powstać na wydobycie się z jarzm a moskiewskiego i połączenie 
się z resztą Niemiec,

W takim stanie rzeczy, Polska Niemcom przychodzi na myśl 
na tura ln ie .  Poważne dają się słyszeć głosy, znakomite  rozprawy, 
ubolewające nad Ićm że dwa państwa niemieckie wzięły udzia ł 
w zagładzie Polski. Do Niemiec dziś pierwszych należy, wziąć 
inieyatywę w odbudowaniu Polski, nictylko we własnym in tere­

sie, ale przez sprawiedliwość.  W gazecie augsburskiej  z 6 b .  m . 
znakomity i ciekawy pod tym względem znajduje  się artykuł .

—  Ostatnie w iadom ości. —  List z Berlina świeżo odebrany 
d o n o s i , że na giełdzie tamtejszej  papiery rossyjskie i polskie 
spadły n iesłychanym sposobem, do połowy i to nagle. W samej 
Warszawie L is ty  Z astaw ne  z 82  spadły na 62 .

W Berlinie pogłoska była powszechna że Mikołaj u m a r ł  lub 
też śmiertelnie był chory.  Dziennik Peterzburski z 3go b. m . ,  
Jo u rn a l de St-Petersbourg  odebrany w Paryżu uwiadamia że n a ­
stępny n um er  wyjdzie dopiero 7go. Z jakiej przyczyny to zawie­
szenie  na czlery dni ?

— Piszą z Berlina pod dniem  8 b. m .  — Uczniowie tutejszego 
uniwersytetu Polacy, nie czekając końca kursów pośpieszyli do 
domów.

—  W Wrocławiu było krwawe zaburzenie  przez dni kilka; 
liczą 53  osób ranionych ; 5-5 koni kawaleryi zbiegło,

—  Z Poznania 4 Marca. Młodzież polska , nawet starsi zje­
chali się licznie w tych dniach do P o z n a n ia , miano robić de­
m onstrac ją  na pamiątkę napadu na Poznań 3goM arca r .  1 8 1 6 .—  
Z Polski nic nie słychać nowego , oprócz wiadomości nadciąga­
nia do królestwa coraz nowych wojsk.

—  Postanowieniem z dnia  Igo Lutego b . r .  Car nakazał aby 
w królestwie polskiem zaprowadzone były miary i wagi używane 
w Rossyi.

Proszeni jes teśm y o ogłoszenie poniższego ostrzeżenia.

O strzeżen ie .
Spostrzegłszy na liście Rodaków wołających , w kwestyi Ko­

m ite tu  Emigracyjnego, na posiedzeniu d. 5 Marca 1848 r.  w P a ­
ryżu , moje  n azw isko , bez im ie n ia , oświadczam , że ja w t jc h  
wotach udzia łu  nie m ia łem .

P a r y ż ,  d. 8  Marca 1848 r .
Pólkownik F e l i x  B r e a ń s k f .

Zmarli.

—  Dnia ógo Lutego u m ar ł  w Szpitalu L a  C h a ritć  w Pa ryżu  
D ębicki, rodem z Olkusza. Pogr/ .eb odbył się 7go. Pochowany 
na cm entarzu  Montparnasse , w tak zwanej fosse commune.

Poznano także w trupiarni paryzkiej F lin ta ,  młodego w y­
chodźca , który był znaleziony w rzece.  Na głowie miał rany. 
Nie wiadomo czy był zabity, czyli też sam się utopił .  (Było to 
przed wypadkami).

—  W Tuluzie (Haute Garonne) odebrał  sobie życie J e r z y -  
G rzcgorz P o rczyń sk i  lat  35 m ający ;  rodem z gubernii  Wileń­
skiej.

—  Dnia 18 Stycznia b .  r .  um ar ł  w Gąiliac (Tarn) C elestyn  
B ia low iejsk i Major wojs polskich.

—  Dnia 23  Lutego b. r. u m ar ł  w Marsylii Półkownik 7nńo- 
centy Horodyński z choroby se rco w ej ; m ia ł  lat 62 .  Od 1806 r. 
walczył w szeregach narodowych ,  odbył wszystkie kampanie za 
Cesarstwa i wziął dymissyą jako major z 3go półku ułanów 
w roku 1818. W czasie powstania narodowego w 1830 miał 
czynny udzia ł i formował półk złotej chorągwi;  po skończonej 
wojnie wszedł z Generałem Różyckim do Galicyi.  Od 1836 r.  
zamieszkiwał w Marsylii ,  gdzie zostawił żonę i dwie córki.

—  Dnia 9 Marca b. r.  u m ar ł  z choroby piersiowej w Bali— 
gnollach przy Paryżu, J a n -J ó ze f S z w a r c ,  porucznik Igo półku 
Mazurów. Pogrzeb odbył się dnia 8 t. m. Miłość ojczyzny ni- 
czem nie z ach w ian a ,  postępowanie nieskazitelne , sąd zdrowy, 
w y ro zu m ia ło ść ,  uczc iw ość ,  przylem  nauka i pracowitość ,  oto 
g łówne zalety które odznaczały zmarłego. Zgon ś. p. Szwarca 
zostawił  żal wielki w sercach wszystkich rodaków którzy go znali.  
Zostawił  Szwarc dwoje d z ie c i ; syn jego który uczęszczał do 
jednego z kolegiów paryzkich , odznaczał się wielką zdolnością,  
ciągle o trzym ywał w klassie swej i na konkursach pierwsze 
nagrody.

R e d a k t o r  N a cz e l n y  :  J .  F .  K o l o s o w s r i .

W  D l i C K A R N l  L .  M A U T t S E T ,  P R Z t  L 'LIGT JA COB  ,  J O ,


